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Nowela.

Ostatnie, njkle już blaski słało zi»mi zacho­
dzące, jesień ie słonce. Purpura nieba zwolna 
przybierać p o c ię ła  tony fioletu -  — — -  — 

Zwolna otulać poczęła ziemię zw iew na mgła.

Za plecami m ądrego  króla Salom ona stał 
blady anioł, a jasne jego oczy błądziły po w ier­
szach, które wypływały ? pod ręki króla. Czoło 
anioła zm arszc  ył gniew, bowiem wielki i m ądry 
król n a p i s a ł : „Zła kob eta gors ą jest, ni* śmierć". 
I byłby zapew ne odebrał życie potężnemu a m ą­
dremu władcy, gdyby nie wiedział o tem, że 
ręka króla prow adzona jest przez Jehowę.

Na sw ych ciemnych skrzydłach anioł wzbił 
się w  górę i s tanął przed ronem nieśmiertelnego.

-  Boże w szechm ocny — r ekł blady anioł -  
d laczego pozw alasz, by Twój sługa, Salomon, 
rzucał mi w tw arz obelg i?

Każde słowo, p isane z natchnienia P rzed­
wiecznego, aw iera  wiekuistą  p raw dę fo też 
Jehowa uśm iechnął się dobrotliwie i rzekł:

— Synu mói, wrócisz na  ziemię, jako czło­
w iek  śmiertelny i wybierzesz sobie pomiędzy 
córami ziemi żonę. Jeżeli w  ciągu lat Irzydzie- 
s tu  zniesiesz jej obecność, w ykreślę  w szvs  ko, 
co byio p isane ręką wielkiego Salom ona. Gdyby 
za ś  cierpliwość twoja wyczerp ła się przed upły­
w em  tego ter inu, w ów czas  uznasz  moją, synu 
mój. * *♦

Tego sam ego  wieczoru przybvl do m iasta  
Galaad młodzian niezwykle urodny. Odzienie 
jego z iradzalo bogactwo. Był fo anioł śmierci, 
który pod miane m Daniela przybył na ziemię, 
by rozpocząć okres 0  letniej próby.

Przebyw szy pewien czas w  mieście Galaad, 
ożenił się. P raw a  tego m iasta n a k a z y w a ł b y  
oczy now ożeńca nie oglądały oblubienicy przed 
zaślubinami. Kiedy ją więc po zdjęciu ślubnej 
zasł my utrzał -  ogarnął zachwyt zmysły jego. 
Oblubienica ona była sm ukła  i niby m ło ia  s o ­
sn a  giętka. Usta jej paliły się czerwienią rubi­
nów. Całe m asfo chwaliło jej piękność i słodycz.

Domostwo Daniela oddechało m yrrą i cy >a- 
monem, a k n r  afy jego były pełne zapachów  
w onnych  kw iatów  Judei. Gdy już słońce kryło 
się poza horyzontem a cien e w ieczorne kładty 
się dookoła dom o .fwa, Daniel oddechai w ó ­
w czas  pełnią szczęścia.

Ź enice żony patrzyły weń, lecz Daniel nie 
umiał czytać w  jej oczach. Nie wiedział też, że 
kobieta łaknie tryumfu i zw ycięstw a nad m ę­
żczyzną, którego miłość, powaliła do jej stóp.

K p i  l i s k i ;  l a n i .
Opowiadanie.

Nie ciekaw e fo iuż jest miasto Tarnów . Spo­
kojni w  nim też żyją ludzie. Urzędników trocha 
i kupców  kupa i to z eszfą nie n a jw ię k sz a  Źy- 
aow inów  tyliro jest sporo od Wałowej ulicy p o ­
cząwszy, żeby tak tylko Burek i Grabówkę w s p o ­
mnieć A za m iastem  też nic godnego. Parę 
uśw iadczysz  cegielni i jedną  fabrykę kafel. Zwy­
czajna to jest całkiem rzecz. Tam  to, w  owej 
fabryce, mały Karol (całkiem fo' też jest zwykle 
imię) Sfyliński światło  Boże ujrzał i, jak  przy 
stało, na  szeroki świat od niechcenia popatrzał, 
bo go nigdzie nie ciągło iść. Nic fo też dziwnego, 
bo ‘i kupa p iasku była proed domem, co się 
zow ie -  a i chuchro fo było mizerne. W szkole, 
to jak  za pultem siadł, fo go i nie było widać. 
Boże się  pożal. Święci też chyba anieli raczą 
wiedzieć, jak tych sw oich szesnas tu  lat dożył, 
a  i w  tem trzy na w ojaczcze spędził.

Taki fo już w idać fen ród Slylińskich. Ojciec 
ow ą fabrykę kafel miał zw yczaine to są  w szystko 
rzeczy. Miał fo miał. Mógł uczciwie interesu do­
glądać, jakby i na starego czwieka przystało.

Cudna Myrrach wkrótce stała się opryskliwą 
i zią. Najkosztowniejsze podarki nie cieszyły 
ją, albowiem zazdrościła ustaw icz ue innym k o ­
bieto n. Z koralowych jej ust padały  s owa, prze­
pojone jadem złości Skarżyła s ę na skąp  fwo 
męża i b rak  sm aku  w  wyborze odarun ów. 
Nadszedł czas, kiedy pieszczoty męża przestały 
dla niej być oieszczoiami zaczęły ją nudzić -  
wkrótce prz stała się m askow ać w obec męża.

Daniel cie piat z tego powodu. Serce jego, 
przepojone ^da się go yczą pioł nu, pytało p ię­
knej M y rrach :

Rozkoszy moja, d 'ac?ego  g ń ew  twój zw ró­
cił się przeciwko m n i e ?

Ona zaś zrazu nie odpowiadała . A gdy wy­
czerpała s  ę cierpliwość jej, w ykrzyknęła gnie­
wnie :

-  W yglądasz iak kobieta z kręconemi lo­
kam i twymi i purpu owemi us  ami. Nie po fo 
w yszłam  zamąż, by pat zeć na n iew iastę!!

Biedny Daniel boleśnie odczuł wyrzut fen.
Pewnego dnia p iękna Myrrach oznajmiła m ę­

żowi, że Bóg pobłogosławił dom ich. Szczęście  
Daniela nanow o stało się źywem , miał bowiem 
nadzieję, że w szystko się na dobre odmie i.

jednakże wkrótce poznał sw o ją  omyłkę. Zło­
rzeczenia Myrrach rozbrzmiewały w  dziedzińcu 
i kom natach Gdy D niet oddal ł się od niej, 
Myr ach w ów czas  w o ła ła :

-  Zostawiasz m i ,  na pastw ę śmierci!

Narodził się syn silny i piękny. Ałe M irrach  
um ia a zatruć i to źródło rozkoszy. Podjudzała 
bowiem  dziecko przeciw mężowi.

Daniel milczał i cierpiał..
Czas niesposfrze enie umykał i Myrrach sła- 

rzała się szybko. Oczy jej z g a s ły  usta straciły 
czar m łodoś i i zwiędły lica. Odarty z dźwięku 
glos czynił ją s tras ną.

Miłość cp jśc i ta  serce Darnela...
W ów czas szaleńcza zazdrość  opanow ała  du ­

szę jego żony. Myrrach obsypyw ała  męża g ra­
dem przekleństw  i wurzutów. Nie dopuszczła 
przyjaciół jego do dom ostw a sw ego  Nienawi­
dziła mągrości męża i wiedzy wielkiej jego. Nie­
nawidziła go za j e g ) św ieżość młodzieńczą 
i urodę.

Sen ożywczy nie kleił powiek Daniela, a serce 
napeł iło się goryczą... Zrozumiał w ów czas  m ą ­
drość wielkiego króla S alom ona i s łow a przezeń 
w y rz ecz o n e :

„ Z a  kobieta gorszą  jest, niż śm ierć 1“
Wtedy w  sercu sw em  postanowił wrócić przed 

tron Jehowy.
jednak miłość o jcow ska zwróciła myśli jego 

ku ziemi ^u sy owi. Zawołał go przeto, a w y­
jaw iw szy  taj mnicę swoją, rzekł:

-  Synu mój, chcę, byś posiadał umiejętność 
jakąś. Będziesz mądrym i słynnym lekarzem !

-  Cóż ledv m am  czynić, o jcze?  -  spytał 
wylękniony chłopiec.

-  Synu mój I Niech bladość  nie pokryw a 
Iwarzy twojej. S abość ludzka pragnie widzieć

Cóż — kiedy go coś  zaczęło ponosić. A najgo­
rzej, fo już podczas woj y.

Zasłyszał s tary o Legionach. Bożesz mój ko ­
chany — fo się i w  głowie zam ąciła  -  wojsko  
polskie -  czy też co!

1 zachciało się starem u z niemi!
Biały orzełek r a  czapce — w orek  cielęcy na 

plecy i hajda  — w  pole.
Dwóch synów  m al toż poszedł z nimi dla 

kompanii. Trzeciego, najm łodszego, temu to wia- 
ś n ic '  było Karol, w  dom u zostawił i pożegnał.

- -  A jakbyśm y fak nie wrócili -  fo i c ó ż ?  
Nie m aż się -  furda fo jest -  b lo nie było — 
jak się karabin  weźm ie w  garść, to i P o lska  
Oliźej. Ot co jest. P rosta  mi to całkiem polityka.

A potem synów  najstarszych o b e jm o w a ł :
—  Jak nie ja, fo ty, jak nie ty, fo ja -  do­

żyjemy -  docżekamy,
Tak więc ich maty Karol pożegnał, spokoj­

nie w  Tarnow ie siedział i czekał.
Aż fu lata jak nie zaczną płynąć -  ani się 

nie obejrzysz.
Rósł więc najm łodszy Sfyliński, a że k rew  

o jcową w  żyłach miał, w ięc go też pofrosze po ­
częło rwać.

Ale się jeszcze oglądał. Dopiero, jak p ra ­
wdziw e polskie w ojsko  w  Tarnow ie zobaczył -  
nie sfrzym all

Była na  fen czas  wojna z Rusinami pod

raczej wróżbitę i znaw cę przyszłości, niż leka­
rza. Wys arczy, gdy oznajm isz im dzień śmierci 
lub wyzdrowienia, by cię wielb li.

-  Cóż czynić m am  ? — spytał m ały Eliasz.
-  Gdy s tan  esz u łoża chorego, rozglądaj 

się bacznie. Będę obecny i niewidzialny dla 
wszystkich, prócz ciebie. Gdy mnie zobaczysz 
u w ezgłowia -  wiedz, że człowiek fen umrze — 
gdy za ś  s tanę u j ?go stóp -  pow  fanie z łoża 
niemocy. Będziesz nieomylnym mędrcem. Żegnaj, 
sy  m mój, a  s łow a te zatrzymaj w  pamięci 1

-

Niedługo potem zdarzyło s ę, że córka k ró ’a 
Judei ci źko zaniem  g a. Pięk a Salom ea wiła 
si< w  m ęczarniach i w gorączce majaczyła. Płacz 
i rozpacz napełniła dom ostw o króla. Najsła 
wniejsi lekarze nie mogli znaieźż dla um iera­
jącej Salom e r tunku. Serce króla opanow ała 
rozpacz Salom e b o g iem  była jego jedynem 
dzieckiem.

W ów czas jeden z kap łanów  zwrócił się do 
króla z następujgeemi s łow y:

-  Królu 1 W mieście G laad m ieszka czło­
wiek, imieniem Eliasz. S iaw a opromienia go, 
jakkolwiek jest jeszcze młodym. Mówią, że jest 
nieomylnym. Słowo j<-go to wyrok śmierci lub 
b łogosław ieństwo uzdrowienia.

Na rozkaz króla sprow adzono Eliasza z d a ­
lekich kraio.

Salome była już konającą. W ów czas król 
w  te rzekł do Eliasza s łow a:

-  Uratujesz ją -  pojmiesz ją za żonę. jeśli 
za ś  umrze i ty stracisz życie 1

Po raz p ierw szy młodzieniec żałował w  sw em  
sercu, że go ojciec wróżbitą uczynił. Wiedział 
bowiem, źe w szystko  jest w  ręku Jehowy i że 
nie pow stanie  z loża niemocy ten, u którego 
wezgłowia stanie aniot śmierci.

P rzechodząc próg kom naty  chorej królewny, 
Eliasz drżał...

Komnata zapełnioną była kapłanam i, leka­
rzami i slużebnemi.

W mro u kom naty młody lekarz poznał od- 
razu sylwetkę o jca -an io ła  śmierci, stojącego 
u wezgłowia S lome.

W ted , młody wróżbita poznał, że  nadeszła  
ostatnia jego godzina. Smutek i żal przepełniły 
mu serce.

Po chwili przem knęła mu jak aś  zbaw cza myśl 
przez głowę.

-  Wyjdźcie 1 -  rzekł.
Został sam  w  obliczu ojca swego. Chora 

Salom e była bez przytomności.
Zwrócił się ku ojcu i krzyknął trzykrotnie:
-  Ojcze, sTzeż się -  nadchodzi m atka 1
Cień nagle zadrżał, zachwiał się niby wątła

traw ka pod wiatrem i począł się szyko cofać 
w  mrok wieczorny komnaty.

Salom e była ocaloną...

L w ow  m, fak też, że Karol trzynastego już roku 
doczekał — więc na nicii.

A że w ojaczka skrzepiła mu siły, więc z pod 
Lw ow a poszedł na Wo yń, z Wołynia na Pole­
sie, z Polesi?, jako, źe była potrzeba na Litwie, 
na  Litwę.

Czwarty pułk wtedy koło Smorgonia stał -  
w ięc się też kapral Sfyliński za akadem ią nie­
dźwiedzią się rozglądał. Potem to Smorgoń osfa- 
wiwszy, poszedł pułk nad Wilejkę. Toż się znow u 
k,; prał Sfyliński na L w icy  w  słońcu grzał, a cza ­
sem, w  wodę spojrzawszy, rodzony Dunajec 
wspominał. Inny św ia t  -  inna rzeka 1

Aż, a było to w  upalny dzień letni, kazano 
sforsow ać Wilejkę.

Więc też kapral, choć szkrab był n iepokaźny, 
ale się w  wodzie nie najgorzej pap lać  umiał, 
pierwszy był na drugim brzegu.

Aż tu z za  kęp, z za luzem stojących drzew, 
rozwinęły się malutkie kłębki niebieskiego dymu 
i m ało znaczący trzask.

Z początku urywanie, potem gęściej -  fo 
znow u przycichało i zaczynało się od boków.

Więc się też kapral w  tył pojrzał, ręką na 
swoich kiwnął i naprzód.

W łaśnie się też zabierał do now ego skoku, 
gdy go coś zapiekło niżej piersi -  w  brzuch. 
A potem się zrobiło gorąco.

-  Chyba, żem ra n n y ? !
Aż fu jeszc*e niżej tosamo.


